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CENA NUMERU 20 GROSZY, 


Gen. Nobile na samolocie szwedzkim. 


| NR. 176 


Jak wyrwano bohatera „ltalji* z objęć śmierci? 
Major Madalena dostaje 100 tys. lirów nagrody. 


Oslo, 25 czerwca. 
w. nadeszłych tu wiadomości ge 
nerał Nobile został przywieziony samolo 
tem szwedzkim  „Uppland” na wyspę 
Wahlenberg, skąd zabrany ma być przez 
parowiec szwedzki „Quest*, 


w 
kopi 


doels. W: te należą do głównego ar- 
chipeiagu Szpicbergu 


Berlin, 25 czerwca. 

Hubenbergowski „Der Montag” dono 
si z Kingsbay, że jeden z samolotów 
szwedzkich zdołał Vio na lodzie 
w pie GZ Nobile i kip e 
z powrotem, zabierając ze sobą generała, 

Samolot ów zabrał dlatego najpierw 


jen. Nobile ze sobą, ponieważ jeden z 
fódowców złamał Nobile nogę, No- 
bile został odstawiony przez samolot na 


Napad opryszków 
na strzelców w Sosnowcu 


Na pawracaj 


jący 
związku strzeleckiego w liczbie 17 ludzi 


uniknięto raja delty Strzelcy jed- 


i w abiny, samorzutnie 


Powiła w framwaju syna 
Młody zuch i matka 


są zdrowi. 


Warszawa, 24 czerwca, 

W tramwaju linji Nr. 11, gdy tramwaj 
znalazł się przy zbiegu Wolskiej i Karol- 
kowej, zjawił się najniespodziewaniej no- 
wy pasażer, — Marja Bałdykowska ze 
wsi Nowe Trzciny, śm. blizne, powiła sy» 
na, 

Momentalnie zatrzymano tramwaj, we 
zwano lekarza i matkę z nowonarodzo- 
nym zuchem odwieziono do szpitala, 

Okazuje się, że matka i syn są zdro- 
wi. Marja Bałdykowska jeździła przed- 
tem od szpitala do szpitala, al i 
lej przyjąć nie chciano. 

iedpbrze to świadczy o Warszawie, 
która nie umiała dać przytułku matcę, 
która miała powić dziecię, 


Dalsze eksperymenty 
z rakietami. 


Wiedeń, 25 czrwca. 
Wczoraj w nocy grono inżynierów 
urządziło eksperyment wystrzciena w 
powietrze dwóch rakiet wagi po 6 kg. 
Eksperyment, jak twierdzą iiiżyniero- 
wie, udał się w zupełności. Rakiety o- 
siągnęły szybkość 1200 m. na sek. i 
wzbiły się na wysokość 700 m. 
Berlin, 25 czerwca. 
Próba podjęta wczoraj z samocho- 
dem rakietowym nr. 3 na linji kotejo- 
wej Kleinburgwedel-Celle nie udała się. 
Puszczony w ruch samochód ekspło- 


le nij 


| 


24 czerwca. 
z ćwiczeń pluton| afery 


i| Bestjalska z 


pokład okrętu „Quest”, który zarzucił w 
pobliżu kotwicę. 

Wylądowanie samolotu „Uppland“ 
na wielkiej krze, która od wczoraj znaj- 
dowała się w ustawicznym powolnym ru 
chu wi , oceniana jest przez lotni- 


wirowym, 
Wahlenberg leży w pobliżu |ków, znajdujących się tam, jako majster 
Hinlopenstrasse p Na |sztyk, ma RAMA 


który musiał być połączony z pór 
ważnem ieczeństwem dla lotnika 
i aparatu. 


Rzym, 25 czerwca, 

Rząd włoski postanowił przy roz- 
dziale dorocznych premji za najwybit- 
niejsze dzieła sztuki I nauki przyznać 
tegoroczną premię w wysokości 100.000 
majorowi Maddalenie, który, jak 
wiadomo, pierwszy odkrył miejsce po- 
bytu generała Nobile. 


Olbrzymia afera poborowa. 


Kilkunastu kupców aresztowano w Przemyślu 
i Rzeszowie. 


Lwów, 25 czerwca. - 
Na terenie D. O. K. Przemyśl wy- 
kryto wielką aferę poborową, w którą 
wmieszanych jest szereg komisyj por 
borowych w powiałach, leżących 
AZ linji kolejowej Przemyśl — Rze- 
W. , 
Nadużycia te rozmiarami swemj 
przekraczają wszystkie dotychczasowe 


e 
Zwalniano od wojska ludzi zdro- 
wych, którzy za to dawali wielkie ta- 
pówki — brano natomiast do wojska 
chorych i ułommych, aby wypełnić huki 
w przepisanym kontyngencie rekruta, 
W aferę wmieszanych jest wielu 
wojskowych oraz cywilnych: 
rozszerzających się waiąż 


ram wstępnego dochodzenia, prowa* 
dzący śledztwo mjr. Bacz zwrócił się 
do policji dwowskiej z prośbą o przy 
słanie większej liczby wykwalifiko- 
wanych wywiadowców, Policja Iwow- 
ska wydelegowała 10 agentów z komi- 
| sarzem Konarskim na czele. 

wie. prowadzonego przez 
cały ń śledztwa dokonano szerogi 
rewizyj i aresztowano w Przemyślu i 
Rzeszowie kilkunastu kupców. 

Władze wojskowe wyznaczyły spe- 
cjalną komisję, która zbada szczegóło- 
wo akta póborowe z dwóch ostatnich 
lat. Wielu poborowych, zwolnionych 
nielegalnie z wojska, zostanie po raz 
drugi weżwanych przed komisję woj- 
skowo-lekarską, 


brodnia szciera. 


Wplątał człowieka pomiędzy koła i — jechał 
z wie!'ką szybkościa, 


Warszawa, 25 czerwca. 

Spóźnieni przechodnie na Freta i uli- 
cach przyległych byli wczoraj w nocy 
świadkami krew w żyłach  mrożącego 
wypadku, świadczącego o zezwierzęce- 
niu niektórych jednostek, 

Ulicą Freta pędziła pełnym gazem da 
rożka samochodowa, w której znajdował 
się tylko szofer, na przednich resorach 


zaś, pod karoserją, wplątany pogrucho- 
ABT k w linki 2d 


m ierowni- 
cy i w szprychy, wisiał mężczyzna, krwa 
wo znacząc na kamiennej kostce drogę 


automobilu, Nieszczęśliwy przedstawiał 


gdzie jedną bezkształtną krwawą masę, przy: 


czem wlokąc się po jezdni, w dalszym cią 
u szarpał 


Przechodnie dawali znaki kierowcy, 
aby się zatrzymał, ten jednak, nie zważa 
jąc na nic, pędził dalej, masakrując nie- 
szczęśliwego w straszliwy sposób. 

aalarmowany krzykami posterunko- 


swe ciało na nierównym bru- 


wy, A służbę na ul. Piwnej, rów- 
nież dał znak do zatrzymania się, a gdy 
i to nie poskutkowało, zaczął strzelać na 
postrach, Szofer zwiększył szybkość i u- 
ciekł w kierunku ul. Zakrocz dej, 
ke oe oficer znów dał kilka strza 
ów alarmowych. Mimo wszystko, szofer 
nie zatrzymał się, lecz korzystając z cie 
mności, zbiegł, 

Tymczasem ofiarą strasznego wypad 
ku, gdy samochód podskoczył na wybojn 
na ul. Freta, upadła na „ Rannemu z 
pomocą pośpieszyli przechodnie oraz za 
alarmowane Pogotowie, którego lekar» 

rzewiózł nieszczęśliwego do szpitidla 
z. JEZUS, 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że o- 
fiarą szofera - zwierzęcia padł 62-letni 
Adam Dydyński (Nowe-Miasto 17), kel- 
ner, który powracał po pracy do domu. 

Władze śledcze wdrożyły energiczne 
poszukiwania sprawcy bestjalskiego czy 
mu, 


| 


Starcie policji z bandytami 


w powiecie łuniaieckim.—Bandyci salwowali się 


ucie 


Z Łucka donoszą: 
Dziś nad ranem w okolicach wsi Ła- 


* 


czką. 


wiedziała strzałami. 


Banda salwowała się ucieczką w stro | czepny, 


Drabina „śmierci“, 


Murarz spadł z rusztowa- 
nia z wysokości 2-go piętra 
Łódź, 25 czerwca. 

Niejednokrotnie ostrzegaliśmy już na 
tem miejscu o niebezpieczeństwie, gro- 
żącem robotnikom na prowizorycznych 
rusztowaniach ustawionych przy do- 
mach, podlegających remontowi. 

Dziś o godzinie pół do siódmej zra- 
na na podwórzu domu przy ul. Zawadz- 
kiej 33 zdarzył się znowu nieszczęśliwy 
NZPBĄSK ześlizgnięcia się z rusztowa- 
nia. 

24-letni murarz Władysław Szpula- 
rek stojąc na rusztowaniu fa wysoko- 
ści drugiego piętra, poślizgnął się nagle 
1 deska wysunęła mu się z pod nóg. 

Nieszczęśliwy murarz, spadając na 
dół czynił 

rozpacziiwe wysiłki, 
by móc złapać się o szczeble drabiny 
lub framugę okna, lecz wysiłki te speł- 
zły na niczem i Szpularek z krzykiem 
spadł na bruk podwórza. 

Rozpaczliwe wołania nieszczęśliwe- 
go murarza zbudziły ze snu śpiących 
lokatorów, którzy w negliżu dobiegli do 
okien, chcąc się dowiedzieć przyczyny 
alarmu, 

Zawezwany lekarz pogotowia skon- 
statował 
złamanie rąk i nóg oraz siine potłucze« 

nie głowy. 

W stanie bardzo ciężkim przewiezło 
no Szpularka do szpitala św. Józefa, 


pijanego dozorcę. 
Łódź, 25 czerwca. 

Ulica Główna około domu oznaczo+ 
nego numerem 59-ym była widownią 
straszliwego wypadku. 

W chwili gdy przez jezdnię przecho 
dził dozorca domu przy ul. Frablow=- 
skiej 16 Kazimierz Barczyk, będąc w 
stanie nietrzeźwym, najechało nań auto, 
którego szofer dawał kilkakrotnie syg= 
nały ostrzegawcze, lecz pijany dozorca 
ich nie słyszał, 

Wskutek najechania Barczyk uległ 
potłuczeniu głowy i złamaniu nogi. 

Lekarz pogotowia odwiózł go w sta 
u niębezpiecznym do szpitala św. Jó- 
zela. i 


Kafastrofa samolotu 
amerykańskiego. 


Nowy Jork, 25 czerwca 

Trzymotorowy aeroplan transportos. 
wy marynarki amerykańskiej wczoraj 
o godz. 2 m. 30 spadł pod Bowling w 
stanie Virginia. Aparat uległ zupelnemu 
zniszczeniu. Lotnik major Lutz i por. 
Busby zginęli na miejscu. Dwu podofi» 
cerów zostało ciężko rannych. Jeden z 
nich wkrótce zmarł, 

Major Lutz jechał do Nikaragui, 
gdzie miał objąć dowództwo nad lotni= 
RER siłami zbrojnemi St. Zjednoczo= 
nyc j 


Stabilizacja franka. 


Paryż, 25 czerwca. 

Po ukończeniu dyskusji nad rządo- 
wym projektem ustawy, o stabilizacji 
franka. izba deputowanych ostatecznie 
przyjęła ustawę 450 głosami przeciwko 
22. Następnie izba* 575 głosami uchwa- 
lita, na wniosek socjalistów, rezolucję, 
żądającą utworzenia specialnego fundue 
szu w wysokości 2 miliardów fr. dla n= 
dzielania kredytów rolniczych I na budo 
wę tanich mieszkań. Następnie posiedze 
nie zostało na pewien czas przerwate, 
aby umożliwić senatowi odbycie dys- 
kusi! nad ustawą stąbilizacyjną. 


Kafastrofa nod Krakowem 


Kraków, 25 czerwca. 

Na stacji Bieńczyce (10 kim, od Kra 
kowa) na trasie Kraków — Kocmyrzów, 
wydarzyła się dziś rano katastrofa, o% 
fiarą której padło cztery osoby. 

Wagon motorowy pułku kolejowega 
prowadzony przez st. sierż. Masteka, 
wpadł w całym pędzie na wagon do- 
który najechał na stojącą za 


duna pow. łunińskiego patrol volicyjny nę lasów granicznych, porzucając kilka | nin: grupę ludzi. 


natrnał się na grupę uzbrojonych osob- 


| ników. 


Na okrzyk „stój!“ zaczęto strzelać. 


karabinów, większą ilość naboi i dwie 
bomby ręczne. 


Cztery osoby Helena*Tyrkówna, Tes 
resa Lelitowa, Jan Bieroń wójt z Krze» 


Pogoń i obława nie dały na razie ża- |sławic oraz Antoni Cybulski, właścicieł 
dował i uległ zupełnemu zniszczeniu. !Wówczaś policja ze swej strony odpo- dnego wyniku. 


dóbr Krzesławice zostali ranni. 


Z regat wioślarskich Mralcowie. 


EXPRESS 
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Walka dwuch dziennikarzy z duchem = 


podczas seansu spiryfystycznego u słynnej p. Aleksandre 


"Głupota ludzka nie ma granie. 


Od pewnego czasu, małe miasteczko 
antes, było miejscem pielgrzymek nie- 
tylko setek, ale tysięcy osób przybywa- 
iących z cate) Francji, Celem tej osobi. |t 
wej wędrówka był mały i ponury domek| 
przy ulicy Maurepas, należący do nieja- 
kiej „Madame Alexandre". Niepokaźne 
domostwo jest sławą Saeco Mantes, 
gdyż w niem zamieszkują duchy. 

Duchy są nader życzliwie usposobio- 
Ja do właścicielki domm i na jej żądanie 

się materjalzują, ale i udzielają 
SSM rad przybyłym osobom, 

"To jest powodem całych pielgrzymek, 
które się wcale nieźle opłacają wtajem- 
niczonej pani Alexandre, 

Historja z duchami ciągnie sie od lat 
dziesięciu. W roku 1918 zmarła córeczka 

p. Alexandre, siedemnastoletmia Made- 
Tins i wkrótce po śmierci ukazała się 
matce. W następstwie tego urządzono 
wielki seans spiriytystyczny z udziałem 
ogrodnika Blaise, znakomitem miejsco- 
wem medium. Wyniki byty wspaniałe. Ww 
Ślad za cieniami Madeleine zjawiła się 
cała plejada duchów, która sobie upodo- 
bała domostwo i zainstalowała się. w 


niem na dobre. Kilka duchów sie wpraw- 
dzie sprzeniewierzyło p. Blaise, lecz zato 
cztery osiadły mą stałe. 

Były to: zmarły w 1911 r. gubernator 
Guyany, Campama, duch Józefiny, robot- 
nicy (zm. w 1920. r.), 
(zm. 


Faraon egipski 
tysiąc lat przed Chrystusem) i 
e znany nam dach panny Made- 


Najbardziej wpyłwowym i szanowa- 
nym duchem by! Campa wa, który też 
spełniał funkcje opiekuna domu. Duch 
ten, przez usta p. Blajsta udzi at wyczer- 
pujących odpowie ii porad na wszel- 
kie dolegliwości choroby, 

Każdy duch miał swoją specjalność. 
Tłumy ludzi przybywały z daleka. „Pani 
Alexandre była Ora urządzać po 
kilka seansów i ie, na których kli- 
jenci zasięgali porad u zjaw zaświato- 
wych. 

Madame Alexandre stała sie sta vng i 
bogata. Wiele pis 
zajmowało Się , 
spórytyści uzn: 
zwią się bezkoni 
tystów w Nat X 
Alexandre, są mt dowodem obec- 
ności duchów życia pozagrobowego. Pa- 
m Alexandre znalązła. się u szczytu sła- 
wy. 

Zajęła się nią prasa paryska. a jeden 
z dziermików wysłał swego współpra- 


Koło 
e zjawi 


cownika p. I. Masson, dla sprawdzenia 
cudowności. Dziennikarz dobrawszy S0- 
RE kolegę „do pomocy“ udał się do Man- 


"bla gościa urządzono specjalny se- 
ams, Prócz dwóch dziennikarzy było jesz 
cze dwadzieścia osób, medium | p. Ale- 
R: Wśród grobowych ciemności, t= 
kazały się różowe i niebieskie podróżu- 
jace po suficie, a następnie siadające na 
głowie medjum. 

Po chwili poczęły się materializować 
duchy i udzielać odpowiedzi na pyt: 

Ciemność, śmiertelny nastrój przejął 
obecnych niesamowitą grozą: trzęśli się 
i szczękali zębami. 


kar: 
Jedynie dwaj dziennikarze zachowali 


zimny krytycyzm. "To też baczną uwa- 
gę zwrócili na następną zjawe— ducha 
Madeleine. Dzieweczka, wedle wszelkich 
form przyjętych przez duchy, uderzyła 
parę akordów ma fortepianie, zanuciła 
piosenkę, usiadła na kolanach matki, a 
w końcu rozrzucała kwiatki... 

Biały 


jej welon muskat po twarzach k 
EAN EEES 


obecnych, którzy baraníeli ge wzrusze- |armatę. 


nia. Niestety jednak w n się za bardzo 
odwinął w czasie pląsów i zpod „zma- 
terlalizowanych* 
szelki. Obydwaj dziennikarze rzucili się 
na „ducha“ powatili go i przy świetle 
latarki skonstatowałi, że powiewną Ma- 
deleine był nie kto inny, tylko medium, 
(ogrodnik z zawodu). Widząc to. p. Ate- 
xandre chwyciła kij ś z okrzykiem: 
śmierć szpiegom! rzuciła się na dzienni- 


RE 

„Śmierć niedowiarkóm*, podchwyciło 
dwadzieścia osób i czterdzieści cztery 
pao spadły na głowy biednych dzienni- 


Kiedy doszli do Aiko 
strzegli, że leżą w rowie, pobici, pokrwa- 
kę w pochołych na strzępy ubra- 
niach. 

Poturbowani dziennikarze wrócili dó 
Paryża, a p. Alexandre, nadal urządza 
seanse, na które „wierni“ czekają w O- 
gonku. Niezbity dowód, że głupota ludz- 


Nowe zarobki yankesów. 


Przemycanie ludzi do Stanów Zjednoczonych. 


Rząd Stanów Zjednoczonych wydaje 
rok rocznie pozwolenie na wiazd do kra- 
ju pewnej ściśle określonej liczbie emi- 
grantów. 

Mniej więcej 600 tysięcom cydzoziem- 
ców wolno osiedlić się co rok w Stanach 
Zjednoczonych. 

Kandydatów jest jednak znacznie wię 
cej i śmiało można przyjąć, iż z górą pół 
miljona ludzi dostaje się do Stanów Źjed- 
noczonych w sposób nielegalny. 

Istnieje wprawdzie doskonale zorgani 
zowana straż, ale przemytnicy umieją u- 
śpić jej czujność i przeprowadzić do Sta- 
nów Zjednoczonych emigrantów, zwłasz: 
cza, iż tego rodzaju zajęcie PSR znas 
czne dochody, gdyż cena od przemycenia 


jaw, ale emigrantów nie zdołano już 
schwytać, zwłaszcza, iż w Stanach Zjed- 
noczonych niema przymusu meldunkowe- 
go i nikt nie jest obowiązany posiadać 
paszportu, 

Na pograniczu meksykańsko - amery- 
kańskiem przemycają emigrantów samo- 
lotami, 

Przedsiębiorcami są przeważnie chiń- 
czycy, którzy mają do dyspozycji kilka 
doskonałych aparatów i doświadczonych 
amerykańskich pilotów, Samoloty z prze- 
mycenymi pasażerami lądują w różnych 
punktach kraju, często w odległości kil- 
kuset kilometrów od granicy. 

Między wyspą Kubą a amerykańskim 
brzegiem kursuje stale wielka liczba o= 


przez granicę waha się od 50 do 1. 000 do- |krętów, rybackich statków i łodzi moto- 


i arów za osobę, 


Najbardziej ożywionym punktem prze | 
mytnictwa jest most, łączący Detroit w 


p. (Stanach Zjednoczónych z Bufallo w Ka- 


nadzie, 

W roku ubiegłym dostało się tą dro- 
fa w ciągu jednego dnia 3.000 emigran- 
tów rumuńskich, którzy przekupili ame~ 
rykańskiego oficera policji, 

Sprawa wyszła po pewnym czasie na 


rowych. Codziennie przedostaje się tam- 
tędy 300 — 560 osób na ziemię amery- 
|kańska, 

Niektórzy rybacy dorobili się znaczne 
go majątku, przewożąc swemi statkami 
emiórantów z Kuby, 

Rok rocznie wpływa do kieszeni prze 
mytników zgórą 50 miljonów dolarów. 


Klęska: bezrobocia 


w Ameryce. 
5 miljonów bezrobotnych 
czeka przed biurami 
na pracę. 


Od lat już kilkunastu nie oglądano w 
Stanach Zjednoczonych bezrobocia w ta- 
kich rozmiarach jak obecnie. Już o godz. 
1-ej w nocy ustawiają się bezrobotni w 
logonakch przed biurami pośrednictwa 
pracy, by zdobyć pierwsze niełsce. Talc 
jest w Nowym Jorku, tak samo dzieje 
się w Filadelśji, Chicago, w Cincinnati, w 


Detroit etc. 

Artnja bezrobotnych ya e, według ob- 
liczeń jednych cyfry 6 milionów. wedle 
skromniejszych—4 milionów. , Ścisłe u- 
stalene tej cyfry jest narazie ńiemożliwe, 
albowiem biura Board of Trade nie po- 
siadają jeszcze dostatecznego materja- 
łu statystycznego, któryby pozwolił sys 
tuację na rynku pracy ogarnąć jednym 
rzutem oka, 

Co mówią związki zawodowe? 

Przeprowadziły one swoje obliczenia 
w kwesti bezrobocia -i z ogłoszonego 
przez nie sprawozdamia wynika, iż bez- 
robocie wśród. zorganizowanych zawo- 
dowo, robotników i pracowników wzro- 

o 5 proc. w. stosunku do 1927 r., t. j. 
wyraża się cyfrą 10 proc. Według tejże 
statystyki bezrobocie os aga szczególnie 
wysokie nasilenie w niektórych miastach 
np. w Baltimore sięga 41 proc.: w Cleve- 
lan proc., w Detroit, —30 proc, W 
Fitadetfit—31 proc., w Los Ange'os— 
23 proc, w New. York City—21 proc. 

Jaka jest główna przyczyna szerzą« 
cego się tak gwałtownie bezrobocia? 

METĘ ia urz e wymieniają 

Spacja wielkie katastrofy, któro 
ostatnio stany Texas, Oraz 


| Missisipi, dalej złą sytuacię w przemy- 


śle włókienniczym, kryzys w przemyśle 
obuwiarym w Massachusets, jak rów» 
nież zamknięcie przez pewien czas wiol- 


2 Fea Gr "p. tabryk Forda w De- 


pracowały przeż caty 
kie Poza: wymienia Się też złą kon- 
łunkturę, jako jedną z przyczym. Giążką 
a w postaci ar- 
gumentu racjonalizacji, jako głównej, za- 
sadniczej przyczyny wzrostti bezrobo- 


bieli ukazały - się... |cia. 


W przemyśle o EONI każldły 
robotnik produkuje obecnie 11.5 jedno- 
stek rocznie w stosimku do 7,2 produko- 
wanych w r. 1913, W okres'e od 1923 do 
1925 r. wzrosła wydajność produkcji w 
przemyśle naftowym a 84 proc., wów- 
czas gdy ilość robotników zmniejszyła. 
się o 5 proc, W przemyśle 'tytoniowym 
produkcja zwrosła o 53 proc. liczba zaś 
robotników zimiejszyła się o 13 proc. Ta 
samo dzieje się w innych gałęziach prze- 
mysłu, Pozornie więc rację mają ci, któ 
rzy upatrują w anianat zali pracy. w 
przemyśle przyczynę główną wost 
bezrobocia, 

Racja ta:jest . jednak tylko pozóma. 
Maszyna wprawt dzie zawsze ; <wypierała 
człowieka, ale też _przywracała: równo- 
wagę, stwarzały się bowiem nowe ro» 
dzaje fachów, nowe. potrzeby» których 
zaspokojenie dawało pracę większym 
jeszcze masom pracujących. . 

I tak liczba zajętych w handlu autos 
mobilami, oraz w zawodach. mających 
związek z obsługą aut wzrosła od r. 1920 
o. 760.000. W tym samym czas'e wzrost 
pracujących w atelters filmowych 
i w  kdnoteatrach wymióst 125.000; 
w przemyśle hotelowym wzrost liczby 
zatrudnionych wyraził się cvirą aż 
525.000 w - zawodzie fryzjerskim 
170.000; w „zawodzie nattczycielskim— 
232.000 i t. d. Racjonalizacja 4 Jako 
taka mie może być uważana za główną 
i zasadniczą przyczynę kleski ADNE 
cła obecnego: 

Przyczyną, tą może być á jest raczej 
rozpowszechiniona w Stanach ód r. 1921 
iluzja o wiecznej trwałości dobrobyl(u i 
rozkwitu,=która przyczyniła się dó pad- 
niesienia ponai wszelką miarę konsum- 
cji i produkcji w kraju. 

Po siedmiu tłustych latach produkcji 
i forsownej często sztucznie konsumicj 
przyszedł chudy okres spadku konsum- 
cii z jednej strory—nadprodukct z dru- 
gie. Stad kryzys a raczej początek kry» 
zysu ekonomicznego w Stanach. którego 
majwyraźniejszym przejawem jest bez- 
robocie, obejmujące bezmała 25 proc. 
ych w tym kraju. 
trudno się ame 
ić z możliwością istr 


ykanom 05W0+ 
ia, kryzysu po 
tak długim okrese. niebywałego W dzie. 


Jest to więc proceder lepszy nawet i jach Swiata rozkwitu i splendoru a 


pewniejszy, niż szmugiel alkoholu. 


aicznega. 


W okresie remontu domów. | 


„£EXP 


Karygodne lekceważenie przepisów budowlanych 


które może spowodować niejeden nieszczęśliwy wypadek. 


j . Lódź, 25 czerwca. 
Żyjemy obecnie w okresie remontów 


1 budowania domów, W 'wieltr miejscach | 


Łodzi chodniki są zatarasowane przez 
rusztowania, kruszy się stary tynk, leje 
rozpuszczone wapno... J | 


Przy tej okazji warto przypomnieć | 


sobie o pewnym przepisie budowlanym 
który wprawdzie obowiązuje przedsię- 
biorców budowlanych i właścicieli do- 
mów, przeprowadzających remont, jed- 
nakże w praktyce tylko w nielicznych 
wypadkach jest przestrzegany. 

Chodzi tu o to, że przy remontowa- 
niu domów od zewnątrz, w wypadkach 
gdy cały trotuar jest zajęty, należy 
kłaść na jedni 

drewniane chodniki prowizoryczne. 

Publiczność może wówczas prze- 
chodzić ulicą bez narażenia na szwank 
swego życia. :' ; 

Dotyczy to, naturalnie, głównie cen 
trum miasta, np. ulicy Piotrkowskiej, 
gdzie wzmożony ruch kołowy utrudnia. 
tak bardzo pasantom chodzenie po 
jedni. 

Przepis przepisem, a w praktyce 
każdy robi w Łodzi jak mu się podoba. 

W obecnej chwili na dziesięć wypad 
ków zaledwie w jenym widać zastoso- 
wanie się do słusznego przepisu. 

Jeżeli na bocznych ulicach można 
nawet patrzeć przez palce na to nie- 
przestrzeganie nąkazu, to należałoby 
jednak w ruchliwem centrum miasta 
domagać się ściślejszego przestrześu» 
nia go. - h 

Brak prowizorycznego chodnika- 
drewnianego może: w wielu wypadkach 


spowodować przejechanie. Jak często | 


zdarza się, zwłaszcza u kobiet, że bcz- 
radnie wstępują na dame Piotrkow- 
skiej, aby w omieniu cofać się na 
widok nadjeżd. ego w. szybkiem tem 
pie auta lub dorożki > pod rusztowanie 
LJ 


Broniąc honoru narze- | 


czonej 
pobił dotkliwie oszczercę. 


Łódź, 25 czerwca. 

P. Antoni Nacieralski właścictel do- 
mu przy ul, Głównej, chcąc się pozbyć 
jednej ze swych lokatorek, Janiny Ma~ 


|z którego kapie wapuo lub sypie się |karygodne, żeni 
.|go ze strony przedsiębiorców budowla- 


tynk i walą na głowę odpadki muru... 


lekceważenie życia ludzkie- 


Dotychczas szczęśliwie obywało się |nych lub conajmniej niedbalstwo, na któ 
bez nieszczęśliwych wypadków: na tem |re godzi się zwrócić baczniejszą niż 


tle, lecz nadal tak-być nie może. Jest to! dotychczas uwage! 
U WERNERA PWPW E E BED 


Z zawodów konmych w Warszawie. 


£ 


r 


A 


Jak inż pisaliśmy w ubiegłym tygodniu, sezon wyścigów Konnych w Warsza- 
wie zakończył się m. in. dwoma najważniejszemi biegami „Derby“ i o nagrodę 
p. Prezydenta Rzplitej. Powyżej dajemy zdjęcie zwycięzcy «w „Derbach* Kazan 


ze stajni 


17 p. ułanów. | 
TERT 


Bójka miedzy sąsiadami. 


Z powodu... beczki z kapustą znalazła epilog 


' Łódź, 25 czerwca. 


głosi mądre przysłowie, a że w życiu 
zna ono bardzo często zastosowanie, 
przekonał się o tem p. Marciniak, 
Zaczęło się bowiem od rzeczy bła- 
hej — beczki z kapustą. Któżby przy- 
puszczał, że taka beczka tyle kłopotu 
sprawi? Å 
Beczka była własnością pani Marci- 


tusiak, rozglaszał o niej niesamowite | niakowej i stała przed drzwiami jej mie 


wieści, kompromitując ją wobec sąsia- 


dów. $ 

Nacieralski opowiadał między inne- 
mi, że Matusiakówna przyjmuje. u sie- 
bie w mieszkaniu obcych mężczyzn, z 
którymi hula przez całą noc. 

O wersjach tych dowiedział się na- 
rzeczony Matusiak: 
nowi położyć kres tym pfotkom. 


szkania w kurytarzu. 

Sąsiadka pani Marciniakowej, żona 
szewca, 28-letnia Anna Zagłowska, nie 
mozła znieść zapachu kapusty w kury- 
tarzu i kilkakrotnie zwracała się z proś 
bą do właścicielki kapusty, ażeby ten 

miły „przysmaczek* wyniosła na 


ówny, który posta: | strych. 


Marciniakowa nie bardzo się jednak 


A uczynił to w sposób niezwykle WSKA z wykonaniem prośby, aż oto 


skomplikowany. 

Oto namówił. dwóch swych kolegów 
— Frendziaka ' | Bolesławskiezo — i 
wspólnie udali się do bramy domu Na- 
cieralskiego, gdzie czekali do godziny 
10-ej wieczorem. ~ 


Wtłaśnie o tej porze Nacieralski wra- |. 


cał z miasta do domu, gdy nagle z bra- 
w 
wyskoczyfo trzech drabów, 


ia pewnego skonstatowała ku wiel- 
kiemu, swemu przerażeniu, że beczka 
znikła. t 

Kto móżł ją ukraść?.. Co do tego nie 
było żadnych wątpliwości... Oczywiś- 
cie — Zagłowska. 
"Tego samego wieczoru mąż Marci- 
niakowej po wypiciu kilku kieliszków 
wódki postanowił sprawę tę ostatecz- 
nie wyjaśnić. y 

Uzbroił się w.gruby kij i wszedł do 


którzy rzucili się va gospodarza í po- |mleszkania szewca. 


częli go obijać kijami, 


— Kto ukradł moją beczkę? — za- 


lapadnięty począł wzywać rozpa: |pytał groźnie, stając na progu. 


czliwie pomocy. 


Szewc zrobił zdziwioną minę i od- 


Na podwórzu zebrała się garstka lo- parł, wzruszając ramionami: 


katorów, którzy rzucili się na pomoc 


— Czy ja jestem pańskim stróżem ?. 


gospodarzowi. Jednocześnie zaalarmo= | Skąd mo; PE E 
wano policję, która na miejscu wy- km EM wiedzieć, p è 


padku 
nikogo już nie zastała. 
Gospodarz poznał jednak wśród na- 


— Żona moja powiada, że to pan 
wziął naszą beczkę z kapustą... 
— Ja?.. Mylicie się sąsiedzie, a co 


w sądzie pokoju. 


aalarmowani sąsiedzi rozłączyli 


Z matej chmury wielki deszcz — walczących, a policja ostatecznie ostu- 


dziła ich temperamenty. 

Marciniak pociągnięty został do od- 
powiedzialności za pobicie i sąd pokoju 
skazał go na zapłacenie 30 złotych 
grzywny. + 


str, 3 


W Wiedniit — jak, już donosilismy == 
dziednikarz Oskar PPoefil zastrzelił swe- 
gò kolegę redakcyjnego, Brunona Wolfa 
Fotografja przedstawia ofiarę mordu. 
CR T EO EEE E 


Niytyczne dni m m 


Łodzianie, którzy udajecie 
"się w podróż ` 
umkajcie początku 1 środ» 


ka urlopowych miesięcy! 
Chociaż wciąż jeszcze pogoda 
„miżęj krytyki” i area p cza 
przypominają REJ że niż koniec 
czerwca — loszcje... Zapraco- 
wani przez rok cały, żądni więc terar od 
pot janie opuszczają chętnie 
miasto — kto tylko może „urlopuje” = 
Sezoa urlopów uwidacznia się naze. 


| wnątrz w wzmżonej frekwencji ma. koles 


jach, Oba łódzkie dworce kolejowe w 
czasie po l-ym i po 15-ym miesięcy let« 
nich zaledwie mogą pomieścić ogromną 
ilość pasażerów, udających się mą letni 
wypoczynek, . 

. Jest to zresztą objaw, uwidoczniają+ 
cy się we wszystkich większych mias- 
tach w całym kraju. Ministerstwo komu- 
nikacji uruchomia wprawdzie na okres 
letni specjalne pociągi sezonowe, mimo 
to przepełnienie, zwłaszcza w powyża 
szych okresach, jest wielkie. 

a wzmożoną tą frekwencję warte 
zwrócić uwagę wszystkich tych łodzian, 
którzy nie są zmuszeni udawać 'się w pe 
dróż właśnie w krytycznym czasie. 
Zwłaszcza osoby starsze i chore powin» 
ny tnmikać „drrytycznych* dni na koles 
jach i obierać daty, na które nie wypar 
GH z reguły początek urlopu fener lite 


Niemiła przygoda zakochanych. 


Oszust, udający wywiadowcę policji, 


zażądał 


od kochanków okupu. 


Łódź, 25 czerwca. 

Piękny dzień wczorajszy pociążni 
wrażliwszych ludzi na wycieczki i spa- 
cery zamiejskie. 

Nie było ani mrozu, ani deszczu, ca 
w czasie tegorocznego lała uważać na- 
leży za wyjątkowy wypadek. 

Pan Antoni Wiertak (Różana 13), 
korzystając więc z pięknej niedzieli wy 
brał się ze swą narzeczoną do konstan- 
tynowskiego lasu. 

Rozkochanej parze czas upływał bar 
dzo szybko i miło. Gdy zapadł zmierzch 
zapomnieli zupełnie -o człym świecie, 
pogrążeni w słodkiej... zadumie 

W kulminacyjnym pimkcie, gdy p. 
W. dawał narzeczonej najoczywistsze 
dowody swej miłości, -nagle z poza 
krzaków wysunęła się 

głowa jakiegoś osobnika, 
którv po chwili ukazał się w całej swei 
okazałości | przystępując do zakocha- 
nej pary, rzekł: 

— A państwo co tu robią?... Proszę 
ze mną do komisarjatu!.. Tam się pañ- 
stwo wylegitymują... 

— Dlaczego do komisarjatu?.. 


pastników narzeczonego Matusiakówny do pańskiej żony, to radzę niech lepiej! Cośmy złego zrobili?.. — bronił się p. 


którego aresztowano. 

Stanisław Wielgowski, organizator 
napadu, wydał swych wspólników, któ- 
rzy również pociągnięci do odpow.e- 
dzialności. x 

Cała trójka zasiadła na ławie oskar- 


gębę zamknie, bo... 

Nie dokończył, w tej bowiem chwili 
gruby kij spadł na jego głowę. 

Zagłowski schwycił krzesło i cisnął 
je w stronę przeciwnika, 

Wywiązała się bójka, w czasie któ- 


| W. — Czy nie wolno całować w lesie?,. 

— W komisarjac'e będzie się pan u- 

| sprawiedliwiał... — odparł nieznany ©- 
sobnik — A teraz proszę za mat.. 

Wiertak, widząc, że innego wyjścia 

nie ma udal się wraz. 4 narzeczoną do 


żonych. Wilgowski skazany został na 6 ¿rej potłtczono pięć talerzy, dziesięć | komisarjatu pod opieką „wywiadów 
tygodni więzienia, dwaj jego spólnicy szklanek, dwa podstawki i rozbito 


na miesiąc aresziiu 


garnek. 


cy". 
' Po drodze nieznany osobnik wszczął 


z „aresztowarrymi* 
przyłacielską pogawędkę. 

— Ja rozumiem, że to dla państwa 
jest przykra rzecz... — zaczął „wywia” 
dowca — Ale cóż ja na to mogę pòra- 
dzić... Taki jest mój obowiazek... 

P. W. próbował się bronić: 

— Ale przecież jestem niewkiry.» 
Co nam mogą za to zrobić 

— Ho, Ho! pocieszał ich wys 
wiadowca — Państwo będą mieli „gru- 
bą nieprzyjemność“... Przedewszyste 
kiem do aresztu na całą noc... 

Narzeczona p. W. wybuchnęła plas 
czem, 3 

— Żal mi pani — rzekł nagie „wy* 
wiadowca*, zatrzymując się — Tym 
razem państwu wybaczę, ale... 

— Dziękuję, dziękuję panu bardzo! 
odparł uradowany p. W. 

— .. ale to musi kosztować dwa 
dzieścia złotych... — dokończył „wy* 
wiadowca”, í 

Teraz dopioro p. W. domyślił się, że 
ma do czynienia ze zwykłym oszustem 
i poprosił o okazanie legitymacji, 

„Wywiadowca* począł się oburzać 

i zagroził policią. 
P. W., nie obawiając się już miczego, 
wyraził zgodę na udanie się do komi- 
sarjatu. 

„Wywiadowca”, nie czując się wie 
docznie zupełnie bezpiecznym w towa 
rzystwie policji, skorzystał z odpowie+ 
dniego momentu i uciekł. 

P. W. wrócił do domu z narzeczoną 
bez policyjnego protokółu. 


— Te, Franek „stał się wielki cud L.. 
Tén gość w łóżku ma aż cztery nogi! 
koaa 


Tylko tyle! 


Malefiki uniwersytet w nadmorskiej 
mieścinie w porze łetniej posiadał rekor 
dowa ilość studentów. 

Magistrat zwrócił się z prośbą do 
obywateli o odstępienie kilku pokoi na 
sale wykładowe, albowiem zabrakło już 
miejsca w głównym gmachu. 

Jeden z profesorów po długicha ne- 


— Jakto?.. Pan tak lubi wypić, a w Pruszkowie głosował pan za pro- 


hibicją?.,.. 


— Proszę pana, byłem tak urznięty tego dnia, że nie wiedziałem, to czy- 


Letnie troski łodzian. 


Dlaczego w naszych pensjonatach obowiązuje 


własna 
Zagranicą każdy pokój 


pościel? 
w pensłonacie posiada 


hotelowe urządzenie. 


Łódź, 25 czerwca, 
„Do ficznych trosk łodzianina, wyble- 
rającego się w porze letniej na wypo- 


radach z żoną postanowił również od-| SzyH%k, należy między imei również 


stąpić jeden pokój, 
Następnego dnia w miejscowej ga- 


obowiązkowe zabieranie pościeli, 
Warunek taki stawiają niemal wszy- 


zetce ukazało się następujące ogłosze-| stkie pensjonaty w okolicy Łodzi a na- 


nie: 


wet w okolicach dalszych. Dotyczy to 


— „Umeblowany pokój do wynaję- | nietylko drobnych pensjonatów, mają- 


cia dla studenta”, 
A pod tem tłustym drukiem: 
— „Uniwersytet na miejscu!", 


cych pomieszczenie dla kilkunastu o- 
sób, lecz również 


większych i droższych, 


w sezonie letnim przebywa kil- | dze 


S 
Wybrali siẹ na wycieczkę. Ona no- maaa pensjonariuszy. 


siła żółtą suknię, czerwony kapelusz I 


Dla osób, wybierających słę do pen- 


niebieskie pantofle. On zwrócił jej sjomatu jest to niedogodność bardzo u- 
uwa 


ge: 

— Jak można do żółtej sukni wło- 
żyć czerwony kapelusz I niebieskie pan 
tofle! To jnż jest nazbyt perwersyjnel. 

A ona na to z rozczarowaną miną: 


ciążliwa, związana jest bowiem 

z całym szeregiem trudności bagażo* 
wych, 

które ze względu na stosunki panujące 


— To jest perwersja?.. Wyobraża»| W naszem kolejnictwie szczególnie da- 


łam sobie, że to jest coś piękniejszego. | ia sę 


we znaki, 
bez pościeli w żadnym pensjona= 


Było to już po północy. Z kawiarni | ce nie wynajmują pokoju. Znane sa 


wychodzili ostatni goście, Gdy opusz- 
czałem ten lokal jako ostatni gość, uj- 
rzałem nagle przy stoliku pewnego zna 
jomego, który siedział przy stoliku po- 
grążony w zadumie. 

— Dlaczego pan nie idzie do domu? 
— pytam zdziwiony. 

— Ach, nie mogę! 


nam kszy gdy goście, którzy wy- 

jechali bez pościeli, przez kilka dni 
wałęsali się w hotelu, 

nie mogąc znaleźć miejsca w żadnym 

pensjonacie dopóki z Łodzi nie nad- 

szedł upragniony bagaż, 

Właściciele pensjonatu w tym ruku 
kładą szczególny nacisk na ten waru- 
Ls nikt się z tego obowiązku nie wy- 
minie, jw 

Zagranicą jednak dzieje się inaczej. 
Tam najmniejszy nawet pensjonat po- 
siada w każdym pokoju hotelowe urzą- 
mie. U nas mianem „pensjonatu o- 
kreśla się cztery nagie ściany, niekonie- 
cznie czyste i odświeżone, których je- 
dyną dekoracją jest 

żelazne łóżko, |. 

Czemu masze pensjonaty są mne niż 
zagranicą — niewiadomo. Faktem jest 
jodnak, że u nas ceny nie są o wiele n'ż- 
sze niż w zagranicznych miejscowoś- 
ciach uzdrowiskowych. 

Właściciele pensjonatów pow'nni 
się nad tą sprawą troszkę zastanowić. 


Wolą carskich felczerów 
niż sowieckich lekarzy. 


R „| , Proces inżynierów eowieckich obwi- 
odpari z west nionych o kra arae 


taż w Zagłębiu Doniec- 


chnieniem. s jj dake 
— Co słę stato? kiem odsłonił niejedną tajemnicę z z) 
— O ósmej zadzwoniłem do żony I | ia gowieckich cobotników. . 
dałem jej śakió powód, na zasadzie któ- |, „Hfiędzy innemi wyszło najaw, że ro- 
rego nie mozę przyjść do domu i teraz | ia do. TERO e mta F PEAR zs 
ZPZOCYL AZP CZNIE WOWJENALSDIE kształceniu i nie chcą spełniać ich zarzą 
eń. 
r — Może i umiecie rządzić narodem, 
d-lefni chłopiec [ite ze zaąci sie aa maszynach > ma 
przed sądem. czonych sowieckich inżynierów. kr 
W Montreal (Kanada) odbył się w Dochodziło w niektórych fabrykach 
tych dniach proces, którego treścią była |a przedewszystkiem kopalniach do tego, 
niezwykła u trzyletniego chłopca na. |że robotnicy nie chcieli się podejmować 
miętność. W mieście tym spłonął dosz- |żadnej niebezpiecznej pracy, dopóki by- 
czętnie dom. Badania naprowadziły na |łY „carski“ inżynier raz jeszcze na o- 
ślad, że dom ten podpalony przea |Czach robotników nie sprawdzi jej wa~ 
trzyletniego chłopca jednej z rodzin tam |runków. 3 3 
mieszkających, Wytoczono tedy proces Tak samo rzecz ma się z lekarzami. 
matce dziecka za brak opieli i dozoru. | Masowo wypuszczani corocznie prze» 
Podczas procesu matka przyznała się |uniwersytety sowieckie lekarze nie mają 
do tego, że jej synek spowodował pożar, |żadnej praktyki prywatnej i pracują tyl- 
lecz nieumyślnie, a przez nieostrożność. w kasach chorych. 
Jest to namiętny palacz papierosów, rzt| — Wolę felczera carskiego, niż nasze 
cił więc zapewne niedopałek, który stałļgo doktora — mawiają robotnicy, — 
się przyczyną pożaru. Matka jednak nie | Nasz doktór zna się na Marksie, ale nie 
jest temu winna, umie leczyć, 
Potwierdził to ojciec oświadczywszy I pusto w poczekalniach młodych so: 
że oboje robili wszystko, byle tylko mal- 
ca odzwyczaić od palenia; ten jednak ra 
dził sobie zawsze, umiał skądś zdobyć 
papierosy i palił pokryjomu, 
Wobec tego sąd uwolnił matkę od 


Wzruszający dramat 


1) 
„Za 


2) Dawno niewidziana 
ulubiona artystka 


„czerwo 


Przechodząc przez ulicę 
Tozejrzyj się uważnie, unik- 


miesz Kalectwa i śmierci. 


Wielki podwójny program! 


cześć kobiety“ 
Marion Davies 


od jutra w GRAND-KINIE. 


wieckich lekarzy, natomiast do gabine- 
tów doktorów przedrewolucyjnyc! 
cisnąć się nie można i trzeba 
dni zgóry zamawiać miejsca. 

Oficjalnie wojna „ze szlachtą i burżu 
azją” trwa, ale w praktyce daleko korzy 
stniej jest być dawnym carskim lekarzem 
czy inżynierem, niż nowoczesnym so 
wieckim uczonym, 

Mimo tak szeroko propagowanej nie- 
nawiści klasowej burżuj lekarz zawsze 
jeszcze więcej ma poważania i wiary u so 
wieckiego robociarza, niż jego własny 
brat, śród robotników ję i wycho- 
wany lekarz sowiecki, 


do REKLAM GAZET ma 
CENNIKÓW PROSPEI 


SARS 


do» 
ma parę 


uczciwych ludzi p. t 


w dowcipnym fig- 
larnym filmie p t. 


my Miyn‘‘ 


Arena cyrkowa 
a scena teatralna. 


Z okazii wystawienia „Go- 
lema* w Teatrze Miejskim 


Na scenie naszego Teatru Miejskie- 
go mamy rychło ujrzeć ciekawą nowość 
repertuaru polskiego — dramatyczną 
legendę „Golem“. 

Dramat ten wystawiany jest w 
Warszawie na arenie cyrkowej, w Ło- 
dzi ukaże się on — po raz pierwszy w 
teatrze polskim — w świetle ramp sce- 
nicznych. Z tej racji nasuwa się szereg 
reileksyj na temat różnicy pomiędzy wi 
dowiskiem teatralnem na scenie a na 
arenie. 

Oto, co mówi nam na ten temat 
świetny artysta naszego teatru p. Kaz. 
Kijowski, który kreował ostatnio rolę 
Golema w cyrku warszawskim, zdoby 
wając sobie jednomyślne a wielkie uzna 
nie stołecznej krytyki i publiczności, ma 
jacy obecnie rolę tę kreować również w 
Łodzi. 

Dramat grany na arenie, ma swoje 
poważne walory widowiskowe, których 
najzręczniejszy nawet reżyser nie wy- 
dobędzie na scenie, Wyższość ta doty- 
czy jednak niemal wyłącznie scen zbilo- 
rowych. Np. tłum, widziany I naświetla- 
ny reflektorami ze wszystkich stron, pre 
zentuje się w cyrku i mponująco I wy- 
wierą wrażenie silniejsze niż na scenie. 
Wogóle widowisko jako, całokształt 
przedstawia się dla oka widza może po- 
tężniej w cyrku niż w teatrze. Nato- 
miast jeśli chodzi o mówiony tekst, o 
stronę literacką sztuki, a więc jej głęb- 
sze wartości artystyczne — cyrk musl 
ustąpić na daleki plan przed teatrem. 

Żywe słowo nie da się nigdy tak wy 
cyzelować ani też nie przemówi nigdy, 
tak do słuchu w cyrku, jak to możę ak- 
tor osiąznąć w teatrze. Wynika to już 
z warunków akustycznych obu miejsc. 

Tylko do pewnej części widzów w 
cyrku dochodzi głos aktora bezpośred- 
nlo, podczas gdy w teatrze z natury 
rzeczy kwestja ta przedstawia się o 
wiele dodatniej, Głos ra dociera do 
widza bezpośrednio, a to fest również 
bodźcem dla aktora... 

Ostatecznie — cyrk nadaje się do 
wystawienia pantominy, polegającej 
przecież wyłącznie na akcji, natomiast 
sztuka teatralna posiadająca — jak 
„Golem“ głębsze walory literackie, za- 
traca walory te na arenie.Uwydatnić je 
może jedynie — scena. 

Scena tworzenia z gliny sztucznego 
człowieka Golema przez praskiego ra- 
bina, również końcowa scena zniszcze- 
nia go przez mistycznego twórcę — wy. 
paść musi na scenie niewątpliwie lepiej 
niż w cyrku. A są to sceny, polegające 
na solowej grze aktorów, a rozumie się 
ponadto jeszcze samo przez się, że ak- 
tor cznie się na scenie, t. i. w właści- 
wym swym żywiole, bez porównania 
lepiej, niż na arenie... 


hosh re nieodwołatnia 

Dziś o godz. 9-ei wieczorem 
po raz ostatni „Romans pana kasjera* z znako- 
mitym Stejanetm Jaraczem w roli kasjera bat- 
kowogo, 

Zapowiedziane na dziś przedstawienie związ- 
kowe, na którem miała być odegrana „Jutro pos 
goda“, z powodu choroby pp.: Grywińskiej | Zal- 
cza — nie odbędzie się. 

Bilety, zakupione w związkach zawodowych 
na dzisiejsze przedstawienie — ważne są na na- 
stępny poniedziałek, dnia 2 lipca na „Golem“, 

Jutro przedstawienie zawieszone z powois 
próby generalnej „Golem“. 


„GOLEM“. 

W środę, dnia 27 b. m. premjera legendy o 
człowieku stworzonym z gliny przy pomocy mi 
Riot zaklęć i wielce tajermych formulek 
p. t, „Golem*. 

Sztuka ta, sparafrazowana przez Andrzeja 
Marka wedlug poematu głośnego poety amery- 
kańskiego H. Leiwika — stanowi obecnie naj- 
większa sensację artystyczną Warszawy. 

Andrzej Marek osobiście kieruje próbami, o+ 
raz wszystkiemi przygotowaniami do premiery. 


TEATR LETNL 

Dziś ostatnie przedstawienie arcywtesołej 
„Pani prezesowej” z Dabrowska, Relewióz<Ziem 
AE Szubertem, K. Tatarkiewiczem i Mroziń- 
E 5 
W próbach pod kierunkiem reż. K. Tatarkie- 
jwicza aktualna łódzka rewja Gustawa Waser- 
|cuga p. t. „Tak, to jest Łódź”, 


TEATR POPULARNY. 

Dziś o godz. 8.20 wiecz, dla zrzeszeń prze- 
zabawna krotocliwiła w 3 aktach „Niespodzianki 
rozwodowe", We wtorek w dalszym ciągu eg- 
zotyczna „Gejsza” z udziałem znakomitych tan- 
cerek sióstr Prince, które za swe ogniste produk 
cje taneczee zbierają zasłużone brawa 


- Odkrycia naukowe. 


er Artur P> słynny 
Tein badacz naukowy Ameryki 


Po. 


paliw dotychczas jeziorze Poha. 


w Boliwii, 
koge Erroa £ Poznański odkrył również w 
tym kraju liczne ślady Pa eż 
rasy ludzkiej, a w cercu głęboki 
puszcz znalazł osadę, której miesz! 
przedstawiają nieznany dotychczas typ 


ię Meodwotr iole ve go ma asteti 
'kordowy programi 


Gi 18 aktów! 


ODEON |= 


MIE Premjera! 


"aa |: 


KAMIL DENIS. 


Stefa milczała, nie spuszczając z oj- 
«a obojętnego wzroku. 

— Bardzo mi przykro, ojcze, że za- 
miary moje krzyżują się z twojemi pla- 


nami, lecz, niestety, postanowień mo- 
ich nie mogę zmienić... Za miesiąc już 
mnie tu nie będzie... 

— Nawet mimo woli ojca? 

— Niestety — tak... 

— A jeżeli tego nie przeżyję?... 

— Postaram się pocieszyć ciebie, 
'elcze... 

— Dosyćł Możesz odejść. Nie po- 
wiem więcej ani słowa, — Proszę cię 
tylko o jedno. Wstrzymaj się z wyjaz- 
dem na dwa tygodnie. Zastanów się 
jeszcze nad tem co czynisz, a potem 
rób jak ci sumienie nakazuje. Możesz 
odejść! 

Stefa w milcezniu podniosła się z 
krzesła i wyszła z gabinetu. 

Gdy książę został sam, (zakrył 
twarz rękoma i łzy pociekły mu z oczu, 


ROZDZIAŁ XXVI. 


Słubnv prezent. 

Tego samego dnia książę wysłał roz 
paczliwy list do swych przyjaciół we 
Lwowie, Generał po otrzymaniu tego! 
listu udał się natychmiast do Kazimie- 
rza. Obaj postanowili odwiedzić księ- 
tia i Stefę, 


ludzi, używaj. 
dzi pierwotni 
łudniowej, wystąpić ma niebawem z re- |hapo uczon: 
welacyjnemi dla nauki wiadomościami o |tnych mis 


1 


W a c Gilda Gray , 


SENIO ENAR WTO OR EEE ES EEA ETTA 
ER 


APOLLO 


16 KONSTANTYNOWSKA 16 


Dziśidni a. 


Kochanek własnej żony |!! 
Rywal swego ojca!!! —— 


w rolach 
głównychi 


Naszyjnik trupa. 


Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży. 


broni i obyczajów lu: 
okolica: yi Pa 
ten znalazł czaszki pierwo- 
ańców Ameryki, 


Przechodząc przez ulicę 
rozejrzyj się uważnie, unik- 
miesz kalectwa i śmierci. 


Zamknął żonę w stajni. 


Na jednej z farm w pobliżu miasta 
Waukegan w Stanach Zjednoczonych, 
lod 42 lat żył szczęśliwie ze swą żoną 
farmer Jan Gragistas, liczący lat 70t W 
grudniu ub. 
się na swą 60-letnią żonę za to, że prze 
soliła zupę i za karę zamknął ją w staj- 
ni. W więzieniu | tem biedna kobieta prze 
siedziała 6 miesięcy i dopiero uwolniona 


Porywający dramat w 10 aktach p. t. 


z niego została przez policję, która przys 
padkowo przybyła na farmę w pościgu 
za jakimś bandytą. Policjanci, przeszuku 
jąc budynki farmy otworzyli stajnię i zna 
roku staruszek rozgniewał leźli w niej bliską obłędu kobietę. Rozu- 
mie się, że mielitościwego j sgo jei męża | aresą 


towano i odstawiono do dyspozycji sę 


dziego, 


„Aloma Córka Mórz“ 


Dramat psychologiczny 
osnuty według motta: 


Przepyszna 
komedja 


jajstynniejsza 
20M 


„NIEWINI 


pół, w soboty, niedziele i AE og 1 


Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA. 


Wielki podwójny program! 


„ Warner Baxter, Parey Marmont i inni. 


ATKO Z TEMPERAMENTEM” 
TEN Błównych: MARION DAVIES, GEORGE ARTUR i MATT MOORE. MESE 

Ceny miejsc w aegsel; iwięta I soboty na i soans od 60 gr 
OIIE YTY AZT SETY ZATO EROTYKA) 


20 aktów! 


Nie pożądaj żony bliźniego twego 


Sonata KREUTZEROWSKA 


Potężny dramat opracowany według ah nieśmiertelnego hr. LWA TOŁSTOJA. 


TRZEGI SZWADRON 


W rolach główn.: Klara Rommat, Pat Paweł Heidemann i Ermesi Verebes. 


Raymond Griffith 


MAF” 


— w obrazie pod tytułem == 


„Wieczny Trójkąt“ 


Sztuka w 10 aktach, osnuta na tle stosunków małżeńsich, 


Raymond Griffith i Beissie Love. 
Nad program! EE== FARSA === Nad program! 


CORSO m 


Dziś po raz ostatni! 


EDDIE POLO 


Jutro Premiera! 


Harty Peol +": 6 Tygodni ré 


R serje. 


i Apani 


12 akt. CAŁOŚ 


Gdy przyjechali na stację zapadał 
już zmierzch. Do „Gizelli'* pojechali au- 
tem. W Kazimierzu na widok tych pól I 
lasów odradzały się dawne wspomnie- 
nia. 

Gdy przejechali obok cmentarza, 
doktór ścisnął mocno rękę generała i 
rzekł; 

— Wstąpmy na chwilę. 

Zatrzymano auto. Wrota cmentarne 
były otwarte. Skierowali się w stronę 
grobu Jadwigi. Kazimierz szedł pierw- 
szy, za nim generał. 

Nagle w pobliżu rozległo się szlo- 
chanie. 

Kazimierz podniósł głowę. Nad gro- 
bem Jadwigi klęczała Stefa. 

Tego samego wieczoru, gdy książę 


— Daze. 


—A, widzisz! I ty, powladasz, ze 


— Kslążę poinformował mnie o|go nie kochasz?.. 


twem postanowieniu... 
chać?.... 

Stefa odrazu spoważniała. 

— Tak. Nie mogę już tu dłużej wy- 
trzymać, To ponad moje siły. Pragnę 
czegoś Innego, jakiejś zmiany... 

— Mam wrażenie, że mnie doskona 
le rozumiesz, pomówimy więc otwar- 
cie... Dawno już odkryłem tajemnicę 
twego serca i wiem, że strasznie cier- 
pisz... 

— Pan się myśli, nie mam żadnych 
tajemnic... A gdybym nawet miała, po- 
stępuje pan ze mną nazbyt surowoQ... 
Chce pan, żebym powiedziała: „Tak, 
kocham!*, podczas gdy pan nie może 
mi powiedzieć: „Jesteś kochana“, 

— Masz rację — odparł wzruszony 
generał. — Może to jest nawet podłe z 
mojej stron.. Lecz innego sposobu nie 
mam.. Powinnaś mi przebaczyć... Na 
swe usprawiedliwienie mogę powie- 
dzieć tylko jedno: Chciałem ocalić trzy 
drogie mi życia... 

— Trzy?.. — powtórzyła Sefa. 

— Tak, trzy. Przedewszystkiem oca 


Chcesz wyje- 


i-lekarz siedzieli w salonie, generał pod | litem życie Kazimierzowi, On nie mógł 


pretekstem pokazania prezentu ściągnął 
Stefę do swego pokoju. Gdy znaleźli się 
sami, generał wyciągnął z kieszeni fute- 
rał i podał go Stefie. 

— Przywiozłem ci to w upominku... 
Wiem, że lubisz rzeczy oryginalne... 
To jest bizantyjska branzoletka ze sta- 
rego złota... Przypuszczam, że to ci się 
powinno podobać... 

— Cudowna rzecz!.. | pan to rze- 
czywiście kupił dla mnie?.... 8 

— Oczywiście... 
prezent przyda ci się teraz... 


przenieść śmierci Jadwigi i chciał po- 
pslnić samobójstwo, Ażeby go ocalić, 
zdradziłem mu twoją tajemnicę — po- 
winnaś to zrozumieć — powiedziałem, 
żę jego samobójstwo pehnie ciebie rów 
nież w objęcia śmierci, a ojciec twój 
nie przeżyje tej ostatniej straty... 

— Co?. Pań mu to powiedzie 


— Tak. Powiedziałem mu, 


chasz. Tylko dzięki temu Kazimierz zo-| ŻĘ 
"(stal przy życi. 
I zdaje się, że ten | 


— Ach, tak. W takim razie dobrze 
pan uczynił... 


D 


— Czyż to nie wszystko jedno?.a 
On taki jest przejęty miłością do Jadwi= 
gl, nawet do jej trupa, że ja wcale dia 
niego nie istnieję.... 

— Nie powiadam przecież, że on cie 
bie kocha.. Lecz że pokocha ciebie, za 
to ręczę... Miłość zawsze wywołuje po- 
dobne uczucia... Jesteś młoda, ładna... 
On wie, że go kochasz... Młodość musi 
zwyciężyć... Daję ci słowo, że za pół 
roku zostaniesz żoną Kazimierza... 

— Pan kpi sobie... — odparła cicho 
Stefa. — To jest niemożliwe... Niech pan 
nie przyrzeka... 

— A jednak przyrzekam. Jestem 
tego zupełnie pewien... Gdy tylko wró 
cę do Lwowa zacznę się już starąć o 
ślubny prezent dla cieble... — dodał z 
uśmiechem. 

Stefa również roześmiała się. 

— Wiesz% co ci kupię? — zapytał 
generał. — Dostaniesz ode mnie taki 
sam prezent jaki dostała nieboszczka 
Jadwiga. Kupię ci taki sam naszyjnik z 
pereł.... n 

Stcfa rzuciła mu się na szyję... 

— Pan jest taki dobry!.. Dziękuję 
PANUS 

— Aha, więc go kochasz? 

— Mhm.. Kocham go do szaleństwa, 
ñ minął jak sen. 

Wieczorem, gdy wracali ze spaceru, 

sats, A 
generał szepnął Bugajskiemu do ucha: 
— Stefa nie wyjedzie, 

— Doprawdy? — ucieszył się kstąe 

— Jak to się stało?.,. 

— Później... Później ci powiem... 
D, c- nad... 


P 


Jak już telegramy doniosły, dyskusja 
w ekupszczynie dnia 20 czerwca zakoń- 
czyła się wielce Sza Poseł więk- 
szości rządowej, radykał czarnogórski Pu 
Esra Ru 
honorze ze strony posła opozycyjnego 
Permmara, w najwyższem podnieceniu wy- 
ciągnął z kieszeni rewolwer i zaczął strze 
lać w kierunku ław opozycyjnej koalicji 
chłopsko - demokratycznej, kładąc tru- 
pem na miejscu byłego ministra Pawła 
Radzicza i posła chorwackiego dr. Besa- 
riczką, oraz raniąc posłów Stefana Ra- 
dzicza, Grandżi'ego i Pernara. 

Atmosfera w parlamencie jugosłowiań 
skim już od dłuższego czasu naładowana 


była elektrycznością. Antagonizm mię. | ki 


dzy większością rządową a koalicją opos 
zycyjną pogłębiał się z dnia na dzień, a 
nieustępliwość obu wrogich obozów stale 
się potęgowała, Naprężona sytuacja w 
skupszczynie datuje się już od lutego 
b. z, kiedy to na terenie parlamentarnym 
królestwa SHS doszło do ostrej wymiany 
poglądów między większością rządową a 
opozycją w sprawie doniosłych zagad- 
nień gospodarczych, Reprezentujący zie- 
mie chorwackie, słoweńskie i dalmatyń- 
skie posłowie opozycyjni wystąpili wów- 
czas u całą etanowczością przeciwko pos 
lityce gospodarczej rządu w poszczegól- 
nych prowincjach jugosłowiańskich, do- 
magając się w pierwszym rzędzie nies 
zwłocznego przeprowadzenia unifikacji 
systemu podatkowego w całem państwie. 

Sprawca zamachu na posłów chorwac 
kich jest, jak już powyżej zaznaczono, 
czarnogórcem, Fakt ten mówi bardzo, 
wiele, Czarnogórcy są ludźmi bardzo 
wrażliwymi ma sprawy honoru. 

Śmierć Pawła Radzicza jest ciosem 
bardzo bolesnym nie tylko dla stronnic- 
twa chorwackiego, lecz i dla całego spo- 
łeczeństwa jugosłowiańskiego, Urodzony 
w roku 1880 w Trebarjewie Desnem w 
Sławonji, Paweł Radzicz po ukończeniu 
gimnazjum  zagrzebskieśo wyjechał do 
Pragi czeskiej, gdzie wstąpił do akademii 
handlowej, Po ukończeniu studjów pozo- 
stał jeszcze czas jakiś w Pradze, skąd kie 
rował działalnością chorwackich współ- 
dzielni rolniczych, W przeciwieństwie do 
swego stryja Stefana Radzicza, który już 
zawsze był namiętnym politykiem, Pawet 
Radzicz zajmował się głównie kwestjami 
gospodarczemi, Do:parlamentu białogrodz 
kiego Paweł Radzicz wybrany został po 
raz pierwszy w roku 1923, kiedy chor- 
wackie stronnictwo chłopskie zajmowało 
jeszcze wobec problemu jugosłowiańskiej 
łedności państwowej stanowisko negatyw 
ne, 

Przywódca agrarjuszy chorwackich, 
Stefan Radzicz podróżował wówczas po 
Europie, gdzie prowadził ożywioną agita. 
cję przeciwko 'centralistycznemu Biało 
grodawi, Jego akcja odniosła, między in: 
nemi ten skutek, że w Białogrodzie za» 
częto sięępoważźnie zastanawiać nad mo~ 
źliwością tak zw. „amputacji”, to jest, 


aczicz, czując się dotkniętym na | ki 


o krwawej rzezi w parlamencie. 
Stronnictwo chorwackie nie przyjęło kondolencji rządu. 
Jugosławja w obliczu poważnych rozstrzygnięć. 


pozostawienia Chorwacji, Sławonji i Sto- przyszłego kierownika partii Paweł Ra- 


wenji ich losowi, W okresie tym, oraz w 
okresie późniejszym, kiedy Stefan Ra- 


wódcą chorwackiego stronnictwa wło» |nej swego stryja. Z jego też inicjatywy 
ściańskiego był Paweł Radzicz, On też |dochodziło dość często do załagadzania 
przyczynił się w wielkiej mierze do te- |konfliktów, które w rarie ich 
wypuszczeniu |mogłyby mieć następstwa bardza daleko 
ry | 1 


z e psr pleri zs) na' 
został kontakt mi najsilniejszą partją 
serbską, radykalną, i najsilniejszem stron 
nictwem chorwackiem, W wyniku osiąg- 
niętego między obydwoma obozami poros 
zumienią, doszło następnie do utworzenia 
pierwszego ogólnonarodowego rządu, w 
tórym Paweł Radzicz otrzymał tekę mi- 
nistra reform rolnych, a stryj jego Stefan 
— tekę ministra oświaty, 
Pomimo, iż faktycznym kierownikiem 
letni chorwackiej był w dalszym ciągu 
tefan Radzicz, cieszący się wśród chor- 
wackiego ludu wiejskiego niezwykłen( 
sympatjami, Paweł Radzicz odgrywał w 
życiu partji do chwili ostatniej rolę bar- 
dzo doniosłą i uchodził powszechnie za 


go, że w lipcu r. R 
dzi 


Rakieta na księżyc. 


Ameryka poruszona tą najnowszą sensacją dnia. 


Rakieta jest obecnie sensacia dnia. 
Zdobyła ona sobie w przeciągu krótkie- 
go czasu ogronmą popularność. Ludzie. 


wyjatkowo szybko oswodli sie z tą nową |daj 


ideą techniczną, tak simie reklamowaną. 
przez firmę „Opel“. Od czasu gO. 
eksperymentu z wozem rakietowym, ©- 
czekuje się z gorączkowem zaciekawie- 
niem lotniczych eksperymentów rakie- 
towych. í 
Z Paryża, nadchodzi wiadomość, że a- 
merykański technik Goddard, który po 
raz pierwszy skierował poważnie uwagę 
techniki na problem rakietowy, jako środ 
ka komumikacjj na planety, otrzymał 
80.000 dolarów na zrealizowanie swoich 
planów i zamierza w niedalekim. czasie 
„wystrzelić“ w naidosłowniejszem tego 
słowa znaczeniu. Jak wiadomo, plan God 
darda polegał pierwotnie na zamiarze 
zbudowania olbrzymiej rakiety. pone- 
dzonej materjałem wybuchowym, którą 
to rakietę należało wystrzelić w prze- 
strzenie międzyplanetarne, 
Wystrzelenie tei rakiety prochowej 
było już zapowiedziane z wielkim hała- 
sem przez amerykańskie dzienniki i m: 
ło się odbyć przy końcu roku 1925. Cią- 
gle jednak ten termin odkładono. W koń- 
cu świąt zapomniał o Goddardzie 1 jego 
projekcie rakiety, wystrzelonej przy po- 
mocy prochu, Tymczasem saski fizyk 
Oberth udowodn'ał, że przy pomocy Ta- 
kiety prochem popędzanej, nigdy. się nie 
będzie można dostać w przestrzenie 
wszechświata, i starał się wytyczyć no- 
wą drogę projektom rakietowym, wy: 


dzicz po swym powrocie z Rosji sawiec- |niejednokrotnie 
ej został aresztowany, faktycznym przy asa pochwala. gwałtowności 


spo przyjedzie conajmniej 100.000 
je 


Bo usłyszymy przez radjo 
dziś, w poniedziałek 


25-go czerwcat 


WARSZAWA. 

1100—130 — Transmisja z sal rady miej- 
skiej uroczystości otwarcia 16-90 Międzynarodo 
'wego kongresu pokoji, Po transmisja sygnał 
czasu, hejnał z wieży marjackiej w Krakowie, 


i wdzie | komunikat lotniczo - meteorologiczny. 15.00 — 
St adko ath ał cię daiiedosk Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, S2- 
dyscyplinie partyjnej, nie j morządowy, nadprogram. 16.00—1625 — Od- 


zrozumienia, 


politycz- 


„daw: czyt: „Obowanie młodzieży z przyrodą podczas 
wakacji“ — wyglosi Janina Browińska. 16,25— 
16,40 — Tygodniowy przegląd komunikacyjny — 
wygłosi referent prasowy min. komunikacji, p. 
Tadeusz Strzetelski.  16.40—17,05 — Odczyt: 
„Błędy językowa” — wygłosi proś. Stan. Słoń- 
skl. 17.20—17.45 — Odczyt:: „Litei a dla 
młodzieży” — wygłosi dr. Józef Gioląbek, 17.45 
—18.15 — Program dla młodzieży — rad. Włady= 
sław Kopczewski wyzłosi „Mala kronikę mie- 
sięczną”. 18.15—18.55 — Muzyka taneczia,z ka 
wiarni Gastranomia. Orkiestęa pod kier, Lewaka 
1 Mutzmana. 19,05—19.15 — Komunikat rolni 
Czy. 1915—1935 — Rozmaitości. 19.35—20.00 
— Lokola języka francuskiego — lektor prot. 
Lucjien Requigny. 20.30 — Koncert międzyna- 
rodowy (Transmisja z Warszawy do Berlina, 
Wiednia r Pragi). W programie muzyka polska. 
Wykonawcy: urkiestra fiwirmonji warszawskiej 
pod dy. Grcegorza Fitelberga oraz Iresa Pubis- 
ka (skrzypce), Malina Leska, art, opery warsz, 
(śpiew) 1 prot. Ludwik Urstein (akomp.). W. 
przerwie biuletyn „Messager Palonas" w jer 
zyku francuskim. 22.00—22.05 — Syxnał „zast 
komunikát letriczo - meteorologiczi 05— 
22.05—2220 — Komunikaty PAT-a. 22.20—22: 
= Komunikaty: policyjny, sportowy oraz nad- 
program, d 


wybuchu 


|ce. 
` Jakie następstwa polityczne iągnie 
za sobą krwawy dramat pałac, 
trudno dzisiaj przewidzieć, Jugosławia 
przeżywa EA dakie iaar ak ao 
tego nie może być najmniejszych wątpli- 
aś Chorwackie stronnictwo włościań- 
skie nie przyjęło pisma kondolencyjnego 
rządu i przestało je z powrotem na ręce 
premjera jczewicza. Jednocześnie 
wezwano ludność chorwacką do maso- 
wego udziału w pogrzebie zamordowa- 
nych posłów, tak że prawdopodobnie w 
niedzielę, to jest w dniu pogrzebu, do Bia 


opów chorwackich, 


Pobór. 


Kto ma się zgłosić jutroł 


Jutro, we wtorek, w kolejnym dniu 
poboru winni stawić się przed komisję 
poborową Nr. 1 (Pomorska 18) esi 
mi rocznika 1907, zamieszkali w obrębie 

2 r 8-go komisarjatu policji o nazwiskach na 
je za wygraną, ale zamierza zdumieć | litery P od Pel, R, S do Sim. 
świat wynikami swojej pracy, prowadzo-| Przed komisję poborową Nr. 2 (Ogro« 
nej przez.dwa lata. Eksperyment ten 0-|dowa 34] winni stawić się mężczyźni ro- 
czywiście wywołać musi największe Za- |cznika 1905, odroczeni z art. 35 b. (cza- 
ciekawienie pomimo, że wskazana jest |sowo niezdolni) w komisarjatach policji 
tutaj sceptyczna rezerwa. , 1, 4, 6, 7 o nazwiskach na litery A, B, C, 

Niedawno w eleganckiej miejscowo- |D, E, F, G, H, I, J, K, L, Ł, M, N, O, P, 
ści kapielowej Miami, na Florydzie, po-IR, S, T, U, W, Ż, Ż. ł 
jawił się człowiek, nazwiskiem Robert| ' Przed komisję poborową Nr. 3 (Zakąt- 
Conde, który w broszurach, ulotkach Šina 82) winni stawić się mężczyźni roczni* 
wywiadach dzientókarskich „oświadczał, ka 1907, zamieszkali w obrębie 12-go ko- 
że zamierza w najbliższym czasie lecieć | misarjałt policji o nazwiskach na litery 
na planety. Księżyc i Mars, jako zbyt Jat- |P od Peł, R, S, T, U, W, Z, Ż. (b). 
we cele międzypianetarnej, Wy- 
daty mu się już jego wysiłków niegodne. 
Twierdził on, że zbudował rakietę we- 
dług nowej, jemu tylko znanej zasady, i 
że, ten aparat jego istotnie sprostać może 
niesłychanie trudnej podróży kosmicz- 


nej. 
Robert Conkie zainicjował na Flory- 
dzie zbiórkę: pieniężną na zrealizowanie 


szc że do tego cełu nadają się ra- 
czej płynne materiały wybuchowe.—, 
Obecnie słychać, że amerykanin nie 


Dyżury aptek. 

Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewi« 
cza (Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164), W, Sokolewicza (Prze 
jazd 19), R. Remblelińskiego (Andrzeja 
26), J, Zundelewicza (Piotrkowska 25), 


MPR „ Kasperkiewicza (Zgierska 54), Ś. 
swego projektu i zebrał w ten sposób z > 
wcale pokaźną kwotę. PM nEn e „a 56). RP: 


Jednakowoż start wozu, mającego le- 
cieć na Ks/ężyc, nie odbył się. Rzękomy 
wynalazca, atakowany przez zaintere- 
sowanych i ciekawyci: pytaniami odnoś- 
mię do terminu lotu w sfery między- 
gwiezdne, odraczał termin z dnia na 
dzień, z tygodnia na tydzień, Wreszcie, 
gdy na miego zbyt silnie nacierano, zde-|nym swojemu p'erwszemu planowi Ì 
cydował się n'e na start wprawdzie, ale |niech lec? na planetę Księżyc. 
narwystosowanie prośbydo gminy miasta" Lm prędzej, tem lepiej... 


Miami, aby mu pozwolono urządzić po- 
kaz rakiety, podanie to zostało odrzuco- 
ne, Ojcowie miasta Miami uważają bo- 
wiem, że otwieranie jakiejś budy jarntar- 
cznej jest niegodne takiego technika i 
wynalazcy, niech raczej pozostaje wier- 


Swietny sukces czerwonych. 


Ł.K.S. — „Sląsk* 8:3 (3:0). 


Ambitna gra miejscowych, którzy zasileni zostali 


Aldkiem i Moskalem 


Spotkanie, ŁKS. z out-sidlerem Ligi— 
drużyną Śląska z Świątochowic przynosło 
nareszcie upragnione zwycięstwo czer- 
wonym. 

Mamy wrażenie, że wczorajszy suk- 
ces ŁKS, będzie początkiem dalszych 
powodzeń zespołu czerwonych w tego- 
rocznych rozgrywkach o mistrzostwo 
Polski. 

Przyznać trzeba, że dawno już łódz- 
ka publiczność 
0 ładnie i z ambicją grającego zespołu 
ŁKS, 

Po zasileniu drużyny Moskalem z 
Warty poznańskiej, Aldkiem i Gosław- 


skim oraz po poczynieniu kilka zmian w lewe skrzydło gości z 
zespole, ŁKS. zmienił się nie do pozna- |ich barw 
lie się Moskal, który wykorzystując „kil 


nia, szczególnie w ataku, który posiada 


sportowa nie widziała do 


z Warty poznańskiej. 


przewidzieć, że mecz będzie miał prze- 

bieg gry kotka z myszką. , 
15-ej minucie po ładnej korabina- 

cji Jasiński, Cyll, Moskal, ostatni ostrym 


„strzałem w róg zdobywa pierwszą bram- 


kę dla czerwonych. 

W 31-ej minucie Aldek ostrym strza- 
łem zdobywą drugi punkt dla ŁKS, a w 
kilka minut później, Janczyk ładną głów 
ką z centry Stoilenwerka ustala wynik 


peny A 
o zmianie stron Stollenwerk, mar- 
nuje w pierwszych minutach dwie dogo- 
dne sytuacje. A 
W 4-ej minucie z winy Jeżewskiego, 
ywa dla swo- 


amke, Lecz szybko rewanżu 


ciąś na bramkę i umiejętnie „EZ ją ES 10 Śląska zyskuje 4-tą bramkę 


je dogodne sytuacje podbramkowe. 
Jest to w lwiej części zasługą Aldka 


i Moskala — graczy żywiołowych i z tem |groźniejszy i tyły ŁKS, 


W tej części zawodów Śląsk staje cię 
mają znacznie 


i perin inani którzy nadawają zespołowi |więcej pracy aniżeli w. pierwszej części 
LKS. charakter drużyny szybkiej i precy | éry. 3 


zyjnej, 

Drugi występ Śląska w Łodzi m 
padł znacznie gorzej od pierwszego, W 
spotkaniu z Turystami 
nam zaimponować szybkim 
piłki oraz biegami, 


startem 


Niestety tych cech, ani żadnych in-|wagą gospodarzy. 


W 18-ej minucie obbiłą przez bram- 
karza piłkę Cyll pakuje do siatki, 
W kilka minut później Jasiński nie- 


ślązacy zai fortunnie wysuwa Fiszerowej piłkę która 
o |wtacza się do siatki czerwonych. 


Gra toczy się w dalszym ciągu z 
W. tej fazie 


ze 


ek 


nych nie zauważyliśmy wczoraj u gości |dwukrotnie nie trafia do pustej bramki. 
Śląsk nie upada na duchu i walczy z |Kilka groźnych przebojów prawoskrzy- 


honorem do ostatniej chwili meczu. 

Ze zespoł: gości wyróżnić należy w 
pierwszym rzędzie bramkarza 
skrzydłowego, którzy wybijają 
nad poziom reszty zespołu, 


wefo pomocnika i środku ataku, 


W ŁKS. zadowolił cały zespół za wy |statnich minutach 


i prawo- |znoszą z 

się po: |dziesiątkę, pada dalsza bramka dla miej- 
Nieźle wy- |scowych ze strzału Moskala, a w minu- 
padła również gra prawego obrońcy, le- |tę później Cyll podwyższa 


dłowego gości unicestwia Jasiński, 
Wskutek doznanej kontuzji „Aldka 
boiska, i mimo, iż ŁKS gra wi 


biz do 7, 
Goście nie upadają na siłach i w o- 


silnie nacierają: Fi- 


jatlkier bramkarza, który z trzech zdoby |szer z trudem broni strzał lewego łącz- 
tych przez Śląsk bramek ma dwie na su» |nika na róg, a w minutę później kapitulu 


mieniu. 


Na szczególne wyróżnienie ambitną |br. 


I ofiarną grę zasługują Cyll, Moskal, Ja- 
siński i Trzemiela. 
y PRZEBIEG ZAWODÓW. 


je, mimo, iż piłka lekko wtaczała się do 
'amlci, 


Ten t wraz z poprzednim .moż-| 


na śmiało zapisać na conto ar, 
Tuż gwizdkiem końcowym, 


jed 
Grę rozpoczyna Śląsk, lecz już w piet Cyll wykorzystuje ać podbram 


wszych minutach inicjatywę ujmują So: 
podarze, którzy rozpoczynają normalnie 
oblężenie bramki gości, 


Od czasu do czasu zdobywa się Śląsk |p. 


na przeboje — przyznać trzeba bardzo 
groźne. Przewaga ŁKS. staje się już te- 
taz nadto widoczna i z góry można było 


[aedi się zaledwie 1.500 osób. 


kowe, ustalając 
Rzutów z rogu 8:2 
Zawodami kierował zdecydowanie 
t, Bilor ze Lwowa, 
imo ładnej pogody, zawodom przy 


Stet, 


dla ŁKS-u, 


Kłosowicz— kolarskim mistrzem 


województwa łódzkiego, 


Wczorajszy dzień na 


Łódź, 25 czerwca. 

W dniu wczorajszym odbyły się 
oczekiwane z. kolosalnem zainteresowa= 
niem szosowe wyścigi kolarskie na 
przestrzeni 100 kim. o tytuł mistrza wo 
jewództwa łódzkiego. Łódź, stolica pol 
skiego kolarstwa przypuszczalnie i w 
roku bieżącym wyda mistrza szosowe- 
go Polski, to też nic dziwnego, że uwa 
ga świata sportowego zwrócona była 
na szosę warszawską, gdzie wspomnia- 
ua konkurencja doszła do skutku. 

Wczorajszy wyścig był imprezą 
nadwyraz udaną. Wynik sportowy — 
znakomity. Tytuł mistrza dostał się w 
najbardziej godne ręce. Na starcie w 
Krzywiu pod Zgierzem 26 zawodników 
z-Łodzi i miast prowincjonalnych, oraz 
licznie zebrana brać sportowa, 

Zawodników wypuszczono kolejno 
co 2 minuty. 

Pierwszy przerywa taśmę znany ko 
larz, zwycięsca niemal wszystkich po- 
ważniejszych wyścigów w kraju Kło- 
sowicz z Towarzystwa Zowolenników 


szosie warszawskiej. 
stą drogę, należy uważać — 


za wręcz rewetacyjny. f 

Czas mistrza naszego jest gorszy o 
2 minuty od czasu najlepszego uzyska- 
nego na tej przestrzeni (3 godz, 11 miu.) 
przez Ziembickiego z. Brześcia nad 
Bugiem, w warunkach terenowych zna 
cznie lepszych, 

Wspaniały sukces odniósł mało zna 
ny kaliszanin Sobolewski z tamtejszego 
towarzystwa cyklistów, który przybył 
w przeszło 5 min. za zwycięscą. 


na wczorajszych mistrzostwach lekkoatletycznych 
województwa łódzkiego. 


Mało kto wiedział o wczorajszych 
zawodach lekkoatletycznych o mistrzo- 
stwo okręgu łódzkiego: Nic więc też 
dziwnego, że liczbę widzów możnaby 
policzyć na palcach obu rąk. Ci, którzy 
nie przyszli, nie mają zresztą czego 
żałować, albowiem ogólny poziom mi- 
strzostw zarówno pod względem spor- 
towym jak i organizacyjnym — skan- 
daliczny. Na starcie ośmieszenie mała 
liczba startujących, a osiągnięte wyniki 
wręcz kompromitujące. 

Lekka atletyka w okręgu łódzkim 
zdradza kolosalne zacofanie, Nie znamy 
"wyników prowincjonalnych, z takich 
ośrodków jak Piotrków i Kalisz, albo- 
wiem zawodnicy tych miast nie stawili 
się wcale, jedno da się stwierdzić że w 
samej Łodzi „królowa sportów” powoli 
zamiera. Za mało inicjatywy ze strony 
władz okręgowych i jeszcze mniej tro- 
ski ze strony najwyższej magistratiury 
lekkoatletycznej. 

W zestawieniu tabeli wymków ze- 
szłorocznych z tegorocznymi widzimy 
kolosalny krok... wstecz. Dopuśćmy je- 
dnak do głosu suche cyfry: s 

` Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco: 

Biegi płaskie: 

100 mtr. Rekord okręgowy: Kwas- 
uięwski (ŁKS) — 11,2 sck. Po trzech 
przedbiegach finał „setki“ wygrywa 
SE b K. Ga w czasie 11,8 

„ przed kolegą klubowym 
kim (o 1 i pół mtr.) i Raźniewskim (Kru 
| schender Pabjanice). 

200 mtr. R. okręg.: Tyborowski 
(Piotrków) — 24,8 sek. Po trzech bie- 
gach. zwycięzcą w finale zosia! Welnie 
(ŁKS) w czasie — 24.6 (rekord pobity) 
o pierś przed Kwaśniewskim (ŁKS) i 
Raźniewskim (K. E.) 

400 mir, R. okręg.; Maszewski (Plo- 
irków) — 54,8 sek, Finał tego biegu wy 
grywa Welnic (ŁKS) w czasie 56.2 sek. 
przed kolegami klubowymi: Lauforem 
Il (59 sek.) * Pino (59,4 sek.) 

800 mtr, R. okręg. Starosta (ŁKS) — 
2 m. 03 sek, Na starcie 6 zawodników. 
W kompromitującym czasie — 2 min. 
14,2 sek. pierwszy przerywa taśmę 
Lauter I (ŁKS) przed Wróblewskim (+. 
K. S.) i Lauirem Il (ŁKS). 

1500 mtr. R. okręg.: Wieczorek 
(Piotrków) — 4 m. 14,4 sek. Bieg wy- 
grywa Wróblewski w czasie 4. m 52 
sek. przed Łauferem Ii i Janiszewskim. 
Wszyscy trzej z ŁKS-u. Wiynik zwy- 
cięzcy mówi sam za słebie. 

500 mtr. R. okręg.: Ulman (Union) 
— 17 min. 5 sek. Startuje 9-uu. Bieg 
wygrywa Janiszewski (LKS) w czasie 
17,2 sek. przed Kupką (K. E.) i S'kor- 
skim (Sokół). 

SEEM 


kódź zwycięża Warszawę 


w międzymiastowym . meczu 

bokserskim, 

Jako zakończenie tygodnia sportowe 
go organizowanego przez okręgowe wła 
dze wychowania fizycznego i przysposo- 
bienia wojskowego odbyły się w dniu 
wczorajszym w Helenowie przy tłumnem 
udziale publiczności b. interesujące mię- 
dzymiastowe zawody bokserskie Łódź 
— Warszawa, zakończone brawurowem 


Trzecim był Koprowski z Resursy z |zwycięstwem łodzian. 


czasem 3 god. 21 m. 3 sek. 


Odkładając do jutrzejszego „Expres- 


Czwartym był Szefiel z Unionu w|su* sprawozdanie z tej imprezy podaje- 
2 m. później, zdobywając jednocześnie |my jedynie wyniki techniczne: 


tytuł mistrza klubowego. 
5) Jerzak. 
6) Poseł. 
THiller (Pabjanice) 
5) Sierpiński. 
9) Muzoli 
10) Szefiel (Radogoszcz). 
Wszyscy zawodnicy przybyli- w zna 


Sportu w znakomitym czasie 3 godz. 13 | komitej formie. 


min. 4 i jedna piąta sek, Czas Kłosowi- 
cza, jeśli się weźmie w rachubę nierów. 
ności szosy warszawskiej oraz wvboi- 


Organizacja spoczywała w. rękacli 
| komisji Sportowej Towarzystwa Zwo- 
ileników Sportu, L 


Habiera (Warszawa) — Wajerowicz 
(Łódź) walka nierozstrzygnięta, 

Głowacki (Warszawa) — Sewery- 
niak (Łódź), zwycięstwo punktowe łodzia 


nina, 
Seidel (Łódź) — Birencwajś (War- 
szawa), Wygrywa przez ko, Seidel, 

Majer (Kraków) zwycięża Czarnec= 
kiego (Warszawa) na punkty. 


„Słibbe (Kraków) zwycięża Finna 
(Warszawa) przez k.o Szczegółowe 
sprawi i jutro. 


Biegi rozstawne: 

« Sztafeta 4x 100 mtr.: Rek. okręg: 
Drużyna Ł, K. S-u — 47,2 sek. Zwycięe 
P—ta —3— „25 czerwca 
żyła sztafeta ŁKS-u w czasie 48 ssk, w 
składzie: Welnic, Kwaśniewski, Lusiń- 
ski i Laufer II. 

Sztafeta 4x 400 mtr. Po raz pierw- 
szy wprowadzono tę konkureucję do 
programu mistrzostw okręgowych, U- 
zyskany wumik, notabene — skandali- 
czy, należy przeto uważać za rekord 
okręgowy. Zwyciężyła sztafeta ŁKS-u 
w czasie 3 m, 56,8 sek. w składzie: Lau- 
fer I, Rapacki, Pino i Welnic, przed 
sztafetą pabjanicką w składzie Raźtie- 
wski, Plewiński, Jakubek i Amdrzejew- 
ski, która miała czas 4 m. 11,4 sok, 

Biegi przez płotki: . 

110 mir. przez płotki, R. okręg.: Mo- 
kczyński (Piotrków) — 18,6 sek, wy- 


grał Laufer I w czasie 19,4. Pozostali 
zawodnicy zostali zdyskwalik kowani 
z Pk obalenia plotek. 


Skok w zwyż z rozbiegu. R. okręg. 
Kwaśniewski (ŁKS) — 166 cm. Rekord 
Kwaśniewskiego ustanowiony był na 
sali. Wyczyn Lusińskiego, który 0... 1 
cm. poprawił rekord Kwaśwewskiego 
należy uważać za nowy rekord. Pierw- 
sze miejsce zajmuje Lusiński (Ł. K. S.) 
skokiem 167 cen. przed Kwaśniewskim 
(ŁKS) — 163 cm, i Wzlaicem (ŁKS) — 
150 cm. 

Skok w dal z rozbicqu. R. okręg.: 
Maszewski (Piotrków) —- 637 cm. Na 
pięciu startujących, jeden ' Kwaśniewski 
zaledwie przekroczył 6 mtr..j wyn:kiem 
627 cm. usadowił się na pierwszem 
miejscu. Drugi Lusiński -- 587 cm., trze 
ci Dobek (EKS) — 585 cm. 

Skok o tyczce R. okręg.: Marclutiak 
(Sokół - Pabjanice) — 3,05 mtr, Wczo- 
rajsze wyniki w tej konkurencji są skan 
daliczne. Startowało trzech i po minię- 
ciii wysokości... 2 mtr, 30 cm. pozosta- 
ło tylko dwóch. Pierwsze miejsce zajął 
Krywiński (ŁKS), który wyciągnał 2 
mi 65 cm. przed Lautrem Il — 2 mtr 


om. 

Tróiskok, R. okręg.: Mokrzycki 
(Piotrków) — 12,54 mtr, Pierwsze mićj 
sce zajął Wieniec z wynikiem 12 m. 05 
cm. Drugim był Lusiński, trzecim — 
Dobek. 

Rzuty: 

Dysk.: R. okręg.: Górski (Poltrków) 
— 30,43 mtr. W rzutach mają dużo do 


powiedzenia pabianiczanie, którzy za” 
powiadają się wcale dobrze. R rh 
CAG 


35,63 mtr. zajmuje pierwsze m 
szer (K. E.) przed kolegami klubowymi 
Millerem — 34,42 mtr. i Kunem — 31,06 
mtr. Startowało G-ciu zawodników. 

Oszczep. R. okręg. Babiński (Piotr: 
ków) — 49,15 mtr. Najlepszy wynik- 
dnia, Dobek ustanawia nowy rekord c- 
kręgowy, który wynosi obecnie 50.43 
intr. Poza konkursem Dobek rzu 
odległość 53,42 mtr. Oburącz — 
mtr. Drugi Miller — 47,86 mtr., 
Ingo — 36,92 mtr. 

Kula? R. okręg.: Górski (Piotrków) 
— 12,70 mtr. Na nieobecność piotrka- 
wian, dobrze zapowiadający się Miller 
z Pabianic wyrzuca na odległość 11,09 
mtr. Drugim był Polo (£. K. S.) — 10,59 
mtr. Trzeci — Kun (K. E) — 10,51 mir. 

Miot. R. okręg. Górski (Piotrków) 

32,24 mtr. I w tej konkurencji zaj- 
muje Miller pierwsze miejsce wyni- 
kiem 30,85 mir. przed Ingo (ŁKS) 
24,42 mtr. i Fiszerem (K. E.) Po za kon- 
kursem Miller rzucił na odległość 31,14 
mtr, 

Drużynowo pierwsze miejsce zdobył 
Ł. K. S. (75 pkt.) przed Kruschenderem 
(24 pkt.). 

Organizacji zawodów należałby się 
zasadniczo osobny opis. Streścimy się 
jednak do określenia: To co widzieliś- 
my, bylo jednym wielkim skandalem 


organizacyjnym. 


trzeci 
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"WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 


” LYA DE PUTT 
egam menpa „W SIDŁACH ŻYCIA” 


Najnowszy flim „Króla wytwornej mocy 


ROD LA 


CEF) „Tancerz za pieniądze” - (illll() 


ERA ZA aN 
Beztroski żywot viveurów światowychi ——— W pogoni za błyskotkami dnia. „Gigolo*, wytwór współczesnych dancingów paryskich. 


Dziś i dni następnych! 


ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. 


Początek seansów o godzinie 4.30 po poł 


mm Miny fierówców (amnciodowych Pubie | 
Y.M.C.A. 


Aleja Kostluszki 68, 
tel. 22-90, 


Dnia 2go lipca 1928 r. otwic- 
rają nowy kurs dla zawodowych 
i amatorów obojga płci. 


kancelarja codzienni: 
LOCAL) 


UWAGA Ceny przystępne. ratam 


CASINO 


Dziś powtórzenie premjery rowjit 


Pożegnalne występy 


M. Korskiej, J. Macharskiej, Anny I Haliny Zabojkinych, 
MP zorońskiego, R. Porkeri eiri Ha M. Haiez, wę w a 
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czopłciowe. |Przyjmuje od 9—1 Zaren pan 8—1 


żeś W. Laka Rysunki St. Dobrzyńskiego | Porada 3 złote |, ryjasie | odd Dla pań, i od $—8 wiece, 
Dyre! t Si A z Wizyty leścii Leczenie I 7 R 
ję Baki Gajeżejeńska a, Austre Dal r waż cą zabiegi 1 operacie od umowy, Kaplete kwarcową > |Dls_meramożnych | Dr- med 
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F hosty. Dia Pań od 3—5 ą 
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Słowa W, Laka Karykatury 8. Dobrzyńskiego 
„Kadysz” 
. „Sojusz narodów” 


Dr. med. 
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A DONE A iz eee DUWICZ Mese Pokój 
Cegieiniana 4; 


|A PRZYBYCINA Sana de by, za ORĄIOKANY 


j99 
„Pożyczka amerykańska dla Kodzi” [po set natu nom mle STe Cyc viae 
k TEN h. Naświetlanie Dr. i wszelkiem wy 
„cymes i cures' nyc zdac" Ila "wege | Tea kwarcowe HELLER SWE 
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66 Dla pań od 3—5 
„Porzucona Używane (diii gama Nawrot 2 | 


j- t 
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